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Nr. 7 K p . oraz  upo w ażn ion ą  do udziele iia r z ecz on ego  p r zy -
l)o  4Wiyuat(i: jfSia^ia Sirakov *i i

• l e g o  O k r ę c a !
Po dp i s any  G u b e r n a t o r  Galn-yi w ra z  z O k rę g i e m  

K ra k ow s k i m  do Galiryi  p r zy ł ączonym podaj e  nmie j -  
s' ićm do  p o w s z o r h n e j  w i a d o m o ś c i ,  że p r zybywszy  
^.('Zuraj do K r a k o w a ,  z a rząd  r y w j p y  mias t a  i j ' g o
O k ręgu  ob j ą ł ,  p r zez  ro  dz ia ł a lność  K o mm is sy i  Na- 
^ " ' o rnć j  z dn i em dzis ie j szym ustnie.

W celu da ls zego u r ządzen i a  A dm in i s t r a c j i  kra-  
j 11 o t r zy m a ł  G u b e r n a to r  w skut ek  Na jwyższej  u e k w a  
ł’ « dnia  30 L ipca  b r. i ns l r i ikcyę  na s t ępu j ące j

t r e ś c i ;
U -Culu  r na io r  uda  się n a s a m p rz ó d  z W ie d n i a  do 

i l,v » , i u s t anow ’1 t a m że  prowizoryczni**,  — to 
Z iS id i rh  U'Ogio na s t ąp i ć  u o r g u n u o  wa n i e  na
Z{ts4idćivb u  ‘ i i  L »\**» i 11 i is , ■ \ * M i : ) s t y l u < ‘yi| p r z o p i - i a n . j f h  —  ciln u s I n l t M n a

p u  ' o j n o s ( , , i n o r z i u l k u  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  p r z e z  »  o l
y w y  t o r  o j j uK j j  ,jj q | ) ^  w m t e l i  m i a s t a  m lod^najn -

Doty ( iu za so w a H i r ek cy a  Po l i c j i  zo s t an i e  znie-
k 1 a !, i ry przy lejże p o s t a n o w i e n i  o M e
Jędi, mogl i  byc  uzy^j . ^ • J | t it, | ż , e  Miejs '
{« l ^ u e m a  nowy, . , ,  0 'l)uW j ; jzków Z(Jv)Ua}
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Cn s i ę  t y c z y  A iN w u s l r L - y i  o b w o d u  pod  wzglę- 
poNlyrznyi i i  p r zyw róc i  t j u l i e r n n l u r  Ultiius t /u i

. 1 8 4 7 , to je s t  z reo rg a n j .  u j t, l i , id ę  A d in in i -  
w  s p o s ó b  c e lo  w , o d p , .w i c d m .  

t-. s ię  p o le m  z p o s ia d n .z ill lt j d óhr  pry w  a -
G c m L ' *  ó h w < w z ie  s p r a w ą  w z g lę d e m  w y n n g r e d z e n ia
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sta K r a kV,,® ° ’ g d z i e ż  do o d d z ie le n ia  m a ją tk u  m ia  

Uoi

t j  i'hże .  .
siinŁ - zm«s.oiii| pańszczyznę I uregulowanie 
e j. «?'v w łościański, l i ; przy.siąpi dalej d 
oliw I18'?  oszrzędnośid w K rakow ie  i pm hiczonia
Kn!.;:,! u “ i X J S k i , . s » d, :  g .   -W d v i  " u o w s K ie g o  oo  G a l i c y j s k ie g o  In s t y tu tu  
ta | |  ' ? Vl ' 6| k  tudz ież  do o d d z ie len ia  m a ją tk u  mia- 

<lo . , „ 4 _ T a <>J o g o ln e g o  m a ją tk u  k r a j u ,  n a k o n ie c
' " g a n i z o w a o i a  G w a r d i i  Ń m o i J o w ć j .  

ą,isz r i lcz ) ł  N a j ja śn ie jsz y  P a n  , L e s a r z  i K r ó l
^ ' a k o w  ■-S ' IW V  l ' r *yp<>mi>ifć, ażeby  w  o b w o d z ie  
»k.i ",0 sh "» ‘ . u ż y w a m ,  w  A d m in i s l r a c y i  j ę z yk a  p ,.|-  
\*a,| ’ J  V Języku  u r z ę d o w e g o  w e  w sz e lk ich  spru- 
^ . l i i e tn i  w * v v ^  rL>sl>,’n (t cn cyę  z V  ład z a m i  cen- 
J<i iezvk | W ’  ' ć d n i i i  j n ie k ió r e m i  p o s t ru n n e m i ,  kló-

^ " 7 1  k i e g o  Uży w a j ą .  H

8°  do  oJUw.o d u  K r r tk r tw sk ic-
5[ł) r aw  i j j ie  D I '7VS| h . 1 k r e d y t o w e g o  ma
* W o y ,  f e B o T K ? , ' , ?  oJ  p rzyzw olen iaJ ic g o z  in sty tu tu ; Oyrckcya w sza k że  została

z w o le m a  i do u ło ż en ia  in n ych  w - r u n k ó w  w  myśl 
u s taw  s w o i c h  z z a c h o w a n ie m  ty lko  g łó w n e j  zasady, 
a żeby  ^m zy-zka w l is tach  z a s t a w n y ih  na d o b ra  l i ­
ci z ie lon a  w p ie rw s z e j  połowii> w a r to ś c i  l iypo tuk i  z u ­
p e łn e  zna laz ła  b ez p ie cz eń s tw o .

N a  m ie jsce  K o o im is s )  i N a d w o r n ć j  u s t a n o w i  G u ­
b e rn a to r  nnk u i iee  p rzed  sw o im  od jaz d e m  do L w u  
v a  ze sw e g o  r a m ie n ia  K o m m i- s y ę  R z ą d o w 'ą ,  k tó ra  
aż do  z u p e łn e g o  u o rg an izow t»u ia  c a łe j  p io w i n c y i  p o ­
d łu g  m h w a ł  - o j m o w j r h  P " d  jeg o  lM’ t | ,o ś r cd n im  k ie  - 
r u n k ie o i  d z ia ła ć  b ędz ie  G u l i e r n a t o r  j e s t  u p o w a ż ­
n io n y m  c z ę ś r ą  przy łój K i> m m iss> i ,  częśc ią  p rzy  
R a d z ie  A d m in i s t r a c y jn e j  użyć  także m z ę d n ik ó w  e- 
X \ S l i i ją ce g o  podot i id  u rz ę d u  o h w n d o w e p i  , k tó r e g o  
c m ą łą ln o ś ć  w  sku tek  p o w y ż s z y c h  ro z p o rz ą d ze ń  u -  
s lao ie  “

O t o  jest  t reść  m o je j  i n s l r u k n i ,  z k tó re j  m o ż e ­
c ie  s ię  p rz e k o n a ć  i o d u c h u ,  k tó ry  j ą  d y k t u w a ł ,  i 
o chęc ią ,  li i-.kie R z ą d  ma ku  W a m

N a jg m ę ts z e in  jest  m o je m  ż y c z e n ie m ,  w szys lk ie-  
m i s i ła m i  p iz y iz y m ć  się do  t e g o ,  ażeby  w sz e lk ie  
d o b r o ,  j a k ie  na k ra j  sp ły n ą ć  m o ż e ,  w- z u p e łu ć j e b -  
l ituśei  dusLa ło  m u  s ię  w  u d / ia l c .  K on iecznym ^ zaś 
do lego  w m l in k ie m  jest  ////-si/ina/ii* s p n k f jn n s r i  i  
jtn to z u d lu . W ł a d z a  m ie jsk  i u lunys l i  ku te m u  p r z y ­
z w o i t e  ś r o d k i ,  a b ę d ą r  sam a w y ra z e m  o g ó ln e j  w o ­
li m ieszkań )  ó w  m e  spo tka  s ic  * . I rucm nśc i  m i ,  kt ó 
r e h y  s ię  p o k o n a ć  n ie  da ły  P | lyz w s z t ? c y  pracuj ( ) -  
by w a te le  c h ę tn ie  stan;) ku j<‘i o h r o m e ,  n ic  d o p u s z ­
c z a ją c ,  ażeby ich w ła s n a  w o la  n ie  z n a laz ła  na leży  
tego p o w a ż a n ia  . .

T o ż  s a m o  i R a d a  A d m in i s t r a c y jn a  z ło żo n a  z o- 
b y w j t e l i  k ra ju  tego zas tosu je  s ię  w e  w sz ys tk ich  s w y c h  
d z ia ła n ia c h  do j<‘g ) p o trz eb  i życzeń  , a K u m m is s y a  
R z ą d ó w *  n a k im i '  c pod o io im  h e z p o ś red n i iA  k ie ru n -  
k ie in  i ó s ta j ł j r n  n ie  p rzes tąp i  na k ro k  za g r a n ic ę  za 
sad am i  kulisty lu c y jn e m i  o k re ś ln n ą

G d y  tym  sp o so b em  w s z e lk ie  W lad z e  d z ia ła ć  b ę ­
dą z god n ie  z p r a w a m i  i w o l ą  lu d u  s p o d z ie w a m  się, 
żo w szyscv  o h y w a ie l e  p o d łu g  s w e g o  p r a w e g o  u s p o ­
s o b i e n ia ,  ra czą  s ię  przyczynić- j a k  d o tąd  do u t r z y ­
m a n ia  sp o k o jn o sc i  i p o r z ą d k u ,  z a c h o w a ją  * id  ściśl* 
p o d łu g  p r a w  i d n ie ją c y c h  i p rz e p is ó w ,  k tó re  od W i a d z  
p r a w y c h  p o ch o d z ić  lu.dą.

K r a k ó w  d n i a  19 S i e r p n i a  1848 r .
W A C Ł A W  Z A L K S K 1

G u b e r n a t o r  1 a lń y i .
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O B W I E S Z C Z E N I E .

P od a j e  s ię do po w sz ec h ne j  w i a d o m o ś c i ,  iż 
w e d ł u g  doni e s i en i a  C. K  Urzędu h a n d l o w o  -  c e l ­
nego w W ęg rz e n r h  z doia  8 I) i i i .  Nro  2 2 ,  Rz;jd 
K r ó l e s t w a  Pol ski ego  od dnia  Igo S i e rp n i a  r .  b.  u  
chyl i ł  do t ąd  t rwaj ący  zakaz w y w o z u  żyta i o w s a ,  
t udz i eż  mąki  wsze lk i ego  ga tun ku .

K r a k ó w  dn ia  IB Sierpnia  1848 r.
Z C. Kou>missarya tu  N a d w o rn e g o .

SC HLI  K 
Fe ldm ar s za ł ek  -  Po ruc zn i k .

W iadomości krajowe.

K tt A K O W.

Nowy spisek w  G a lic ji
c z y l i  p ro jek t p o w ló rzen ij okropnych zbrodni r. 1840

Urzędnicy  w Galieyi  p r zeds i ęwz ię l i  n o w ą  rzeź 
sz l achty  i księży w y w oł ać .  Po  d ługi ch  u s i ł o w an ia ch  
u d a ło  nam się z b ro d n i ę  tę wykryć  dość  wcześni e ,  
ażeby Rząd t e m u  zapob ieg ł .  O b y w a t e l  S. S. w y ­
s ł any na mie js ce  dla wyśl edzeni a  tego zb rodn i cze go  
z a m a c h u ,  i s p r a w d z e n i a  f ak tów  — z a w e z w a ł  R ad ę  
N a r o d o w  ę S a n d e c k ą  o b l i / s ze  w y ja śn i en i e  k r ążących 
po d  t ym w zg lęd em  wieśc i  — w o b w o d z i e  S a n d e c -  
k im  i z eb ra ł  n a s t ę pu j ąc e  au t e n t yc zn e  w iado moś c i ,  
za  k tó r e  S z a n o w n e j  Radz ie  Sa nd ee k i e j ,  i tym o s o ­
b o m  któro  go r l iw ie  do wykryc ia  tego  h a n i e b n e g o  
z a m a c h u  się przyłożyły,  w i n n e  pub l i c z ne  skł adamy  
po dz i ę k o w a n i e .  Ca łe  zaś zda r zen i e  p r ze ds t aw iam y  
tu  w do s ł o w n e i n  umie szczen iu  od po w ie d z i  Szan.  Ob .  
M a r s z a ł k o w i c / a  na w e z w a n i e  Nar .  Rady  Sande ek i e j  
w  t ym p rze dm io c i e  ucz yn ione  -  w ra z  z odezwą  
zbro d n iczą  do ludu w iejskiego.

lin  pi;i O dpow iedzi Ob M arsza lknw icza .

W  o ln cść, Itów nośe, B raterstw o.
S z a n o w n a  R ad o  N a r o d o w a !

W  o dp o w ie d z i  na O d e z w ę  z dnia  15go b. m. ,  
m n i e  dop i e ro  o 10 godz in i e  d. 16 d o r ę c z o n ą , r ob i ę  
na s t ępu j ąc e  s p r a w o z d a n i e :

Dnia  6 b.  m.  p rzybył  do kamien i cy  p o d  mo ją  
n i eby tn yść  G a rb iń s k i ,  Ak lua r yus z  Domin ikn lny  z P o ­
r ę b y  w ie lk i e j ,  maj ę tnośc i  H r  W o d z i t k i c g o ,  i o -  
zna j i n i ł  u r z ęd n ik om  m o i m ,  iż spieszy za p e w n y m  
S t r a ż n ik i e m ,  który p r ze j eżdżaj ąc  d.  3  b.  m .  p rzez 
P o r ę b ę ,  miał  Leśn i czemu  onego  P a ń s t w a ,  n a z w i ­
sk i em  K o c h a n o w s k i e m u  , przeczyt ać  o d e z w ę  d r u k o ­
w a n ą ,  p obu dz a j ą cą  W ło ś c i a n ,  do  wy pęd zen i a  w  d. 
2 9  W r z e ś n i a  r. b. wszys tkich  Panów,‘ S ęd z ió w  i 
Ks ięży  z k r a j u ,  a n a d t o ,  że m u  j ą  odp i s ać  sob ie  
z a l e c i ł ,  co tćż t enże  na tych mias t  na po lu  gdzie  w ł a ­
ś n i e  w  u b i o r z e  w łośc i ańs k im  r o b o t ą  w  g ru n c i e  był 
za ję ty ,  o ł ó w k i e m  usku t ecz n i ł .— O d p i s  tćj o d ez w y  iu 
z a ł ą cz a m .

P r z y t o m n y  t e m u  o p o w i a d a n i u  w  kamien i cy  P .  
K o s z y k  Sędz i a  Ł ą c k i  z apyt a ł  o r ysop is  osoby t ego 
S t r a ż n i k a , a gdy G a rb iń s k i  t a k o w y  ( w e d ł u g  o p o ­
w i a d a n i a  K o c h a n o w s k i e g o )  j ak  na j s zczegó łowić j  p o ­
d a ł  o ś w i a d c z y ł ,  że  będz i e  n ie j aki  F ru z i ń sk i  N a d -  
s l r a ż n i k ,  b r a t  O rga n i s t y  z Ł ą c k a ,  w ła śn i e  wczo ra j

(d.  5  S i e r pn i a )  do Ł ą c k a  na u r l op  przybyły.  Ga r  
biński  d>’d a ł  j e s zcze  lę o k o l i c z no ść ,  że  Leśniczy Ko­
ch a n o w sk i  chc ia ł  od tego Nads l r ażn ika  ku p i ć  p i s to ­
let  i s k r z y pc e ,  lecz że  się niezgod/ . i l i .

Na  za p e w n ie n i e  K o s z y k a , że o sobą  kwes tyono -  
w un ą  j e s t  n i e z a w o d n i e  F r u z i ń s k i ,  wróci ł  G a r b i ń s k i  
do  Po ręby,  Koszyk  za ś ,  od j e ch a ł  na tych mias t  do Ł ą ­
c k a ,  gdzie  w e z w a w s z y  ku p om oc y  d w ó c h  Strażników'  
f i nansowych  u zb r o j on ych  w karab iny ,  W ój t a  Gminy 
i H a j d u k a ,  u d a ł  się ok o ło  lOlćj  z w i eczo ra  wra z  t 
K si ę d z e m  S z l a g h a m m e r e m  Wika r y i i s zc m mie js co­
w i  i i i  do  d o m u  Organi s t y  F r u z i ń s k i e g o , w  celu przy* 
a r e s z to w a n ia  b r a t a  j ego ;  n ie  za st awszy  go jednak 
w  mie szk a ln ym b u d y n k u ,  z an i echa ł  da l s zego  poszU 
k i w a n i a ,  ani  leż  rze< zy jego  nie  p r ze t r zą sa ł  — O t' 
gani  ta o ś w ia d c z y ł ,  żc m u  n i e w i a d o m o ,  gdzi e  s*C 
b ra t  zna jdu j e .

Naza ju t r z  p r zyszed ł  N ads l r ażn ik  F ruz iń sk i  
Koszyka  z u ż a l e n i e m ,  p r ze c i w  t a k i em u  na n iego po 
do j r zen iu  , n i e o b e c n o ś ć  s w o ją  tein w y ja śn i a j ą c ,  ■* 
z ko l egami  w Ł ą c k u  t r o ch ę  sob i e  podpiwszy ,  ^  
snop i e  na s i anie  podczas  r ewizy i  spoczywa ł .

Po z ro b io ne m  mi naza j u t r z  z r ana  l ak i em spr*' 
w o z d a n iu  ( p o w r ó c i ł e m  b o w i e m  dnia  pop rzedza j ąc15' 
go w ie cz o r em  do s i eb ie ]  wys ła ł em j e d n e g o  z u r z f  
d iu kó w  mo ich  do  P o rę b y  z w e z w a n i e m  do t a n d eJ’ 
s zego Rządcy  S z a l e w s k i o g o , aby Kochanowski<“$° 
do Ł ą c k a  do konf ron taey i  p r z y s t a w i o n o ;  K o ch an 0 
wsk i  s t a ną w s zy ,  zaprzeczył  t o ż - s a m o ś c i  osoby łMir  
z i ń s k i e g o , u t r zy m u ją c  n a w e t ,  iż go nigdy nic 
d z i a ł ;  F ru z i ń sk i  p r z e c i wn ie  p o w s t a w s z y  na ni cg ( 
tw i e r d z i ł ,  iż go wc zo ra j  pozna ł  w P o r ę b i e ,  i PrZv  
p o m i n ą ł  inu okol i cznośc i  t o w a rz ys z ąc e  ich spot*1' 
niu s i ę ,  m i ano wi c i e  d z i e ń ,  godz inę  p r ze j azdu  p rZ 
P o r ę l i ę , że o n .  K o c h a n o  w s l i i , sk r zypce  i pist in8.'- 
n i ego  t a r g o w a ł ,  ile m u z a  n ie  o b i e c y w a ł ; r zeczuz1' 
w n a ,  K o c h a n o w s k i  t emu  p rzeczy ł ,  u t r zy m u j ą c ,  l.e 
to wszystko  s t a ł o  s i ę ,  ale żc on  p rzec i eż  j(*g° 
z n a ,  i że to  inny S t r ażn ik  był u n i e g o ,  k tóry | 
d ał  o w e  p i smo  i p is to l e t  s p r z e d a w a ł ?  S tan  
t ego  p ro to k ó l a rn i e  spisany,  don ió s ł  Kos zyk  tlo ^  
r z ęd u  O b w o d o w e g o  — Rządca  P a ń s t w a  Po ręby  - 
l ewski  l akże  o tein z a w ia d om io n y .

/ m o j e j  s t r ony  czynię  t ę  u w a g ę ,  że 
n ow sk i  u w aż an y  był  od roku  1840 j a ko  m o p f  i>(y 
a p rzyna jmn ie j  d w u zn ac zn y  i pode j r zany  —; *B| „a< 
r ę b i a m e  w ś r ó d  k tó rych  mię szka  w r. 1840  od 
cz j l i  s ię r a b u n k i e m  i m o r d a m i .  wy­

p ro s im y  up rz e jm ie  Rady  N a r .  Sa u de rk i ć j  0 Jo 
j a ś n i e n i e  n a m  n as t ę pn ych  s zcze gó ł ów ,  
g r u n t o w n e g o  p oz n an i a  p r zy toc zo neg o  p o w j*  
pos łużyć  m o g ł o : . ■ ‘ si? 0

a )  J a k i m  s p o s o b e m  G a rb iń s k i  d o w i e d z *8 j ją- 
z a k o m u n i k o w a n i u  K o c h a n o w s k i e m u  w m ow ie
cćj o d e z w y ?  ..„jo z

b)  W  j ak i ch  s t o su nk ac h  K o c h a n o w s k i  z “ ź8 
w ło ś c i a n a m i  Po ręby ,  czyli n i e m o ż n a b y  w y . cC id* 
m i e w a  p o t a j e m n e  z n imi  n a r a d y  podburzaj*!
do n i e nawi śc i  p r ze c i w  sz l achcie  i ks i ężom • s z n . ć l f

c)  U[»raszamv za r az em o j ak  no j s p u  ^ 5-
p rzeds ięw zięcie ś l edz twa  z K o c h a n o w s k i m  . Ł 
rym  jak się zdaje  cięży g ł ó w n a  w in a  coleg iLO 
rżeni a i o na de s ł an i e  n am  w ia d o m o ś c i  0 ls. .,;cfi­
go doc h od ze n i a .  (pod ) M arszalko

L Rady f y r o d .  Sandeckić j -  
8ą.  z d .  17 S i e rp n i a  1848 

w  zastęp
X.  V

„ l w i .  r r « « *
Serw alow sw
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T y m  sp o s o be m  u zu p e łn i an i e  sp r a w d z e n i a  t ego 
p i ek i e lnego  zama ch u  nab i e r ze  p o w a e i  his toryczne j  i 
s t ani e  w rzędzie  tych n i epo ł i i zon yc h  zb rod n i  b i u ­
r o k r a c j i  k tór a  liez u s t a nk u  knuj e  spiski  na  mł od ą  
Wolność  naszą.  *)

Odpis O dezw y do Chłopów.
O b j a ś n i e u i e  L u d o w i  G a l i c y i .

„ N a ro dz i e  ś lepo zakochany  w swo jć j  b o h a t e r ­
skiej ( ib>ni, k tó r ą  się d z i a d o w i e ,  r odz i ce  cieszyl i !  
Oj  b iedaki  p o w s t a j ą ce  z pod  juz ina  n i e w o l i , w k tó ­
rym j ęczel i śc ie  od w sc h o d u  s ł o ń c a ,  cały dz ień i »' 
nocy » p o d d a ń s t w i e ,  r o bo c i e  pań sk i e j ,  a nigdy n i e ­
u s t a n n a ,  o d ro b i ł  wy znaczony  I n w e n t a r z ,  w in i en  ko- 
t o u r n e ,  i tak nie m ó g ł  nigdy gospo da rz  pozbyć ty­
rani i  s w e g o  d o m u  przez  różnych ł o t r ó w  pod  n a z w i ­
skiem policyai ia z D o m in i i ,  Hy juuka  z dwor u -  Ko -  
8<'ic|nik z n a u k a m i ,  pod p oz o r em  rel igi i ,  czerpal i  o- 
Slatki k rop le  k r w i ,  u rodz i ł  się c z ło w ie k ,  od niego 
Zapłać;  u m a r ł ,  od  n iego z a p ł a ć ,  zeni  s i ę ,  od w e ­
sela z a p ł a ć ,  kar t ki  ś l ub u  i t d ,  wszyscy czerpi ą  z 
l u d u .  jak  m r ó w k a  p r ze t ap ia  żywicę  za m i r ę ,  tak 
Inćdny naró-l jęczy w  n i ew o l i  szl achty i księży,  któ-  
fiy to d r ęczą  spo so ba m i  zdcadz i ecki emi  p r zez  swo-  
" ‘h .Sędziów.  O j  św ię ty  C esa r zu  i t w o j e  r o z p o r z ą ­
dzenia .  j ak  kochasz  twó j  n a r ó d ,  że opuśc i łe ś  sw o ją  
8,cd / i bę  i t r uj esz  sw o je  godz iny na pi zvchyl; ;ość ku 
SWoim ludz iom W i e m y  my, j a k o  w ie rn i  two i  pod 
. nni ,  o l i a ru j emy  nasze  m a j ą tk i ,  n asze  dz i e c i ,  żony 
1 " s zy s t k o  co ma m y ,  chc e m y  od rzuc i ć  c i em ięz có w  
^•szycIi , k tórzy nas zniszczyli  w iek i  n i epo mn e  pod 
Pozorem r ządu  t w e g o ,  ale p rzekona l i śmy  się od ro- 

u  I84G j ak  na m  d o p o m o g ł e ś  r óżnem i  sp os oba mi ,  
r ^ « .  p o z w ó l  na i i i  wy gnać  z k ra ju lycb s z a l e ń -  
s zych^ t ń r z ) 1 niisz(ij P ri>ey porobi l i  m a j ą tk i ,  z n a -  
p r i i cu i ^ l’* ° d k ó w ,  n iech go n a m  z o s t a w i ą ,  a n iech
gaz ie  nm '  ^ " j sku zi, 'mi  > luk i " 14 '"Y p r acu j em y ,  
n-is ii i /  , Ẑ J  " ' e między n a m i ,  p r ecz z n i e m i ,  aby
i  1 2 * 3 3  i l e g n  i . 1,
my, oni żądać8' '1’ kl0r (  J '"-V " ' e ‘ h< e , *'3 • " 'C Ż ą d a -
śnia 1848 Pra gniemv,  wyznaczony  dz ień  -’9 W rze-

O b o w i ą z e k  i , . .
• c zy t a ć , i zaraz d ? l  w , m , e S? Po d ‘l a n c SH P r “ -

d<-’„ d r u g i e m u .  p rzep i sać  l ub  o p o w i a d a ć  j ę ­
kom, dos t a ł e ś  i J  m e  w y d a w a ć  lego od
Q i- ' • • • ,tHI masz  duć  czy t ać ,  aby ral i j'■tthry.. wsio i mias t a  k . i  • i , J , •
\uc , f« My u w i a d o m i o n e  o h m  dn iuwszysą-y r azem bal i cyi ,

( Z nRad 'y ' Na ród .  S d ^ i ó j .  f , o świadc ‘ a}
( w  za s t ęp s u ; je p r c ł # M ł

t>owal», r  / 1 ■ Serw.at?'»*ki 17 .Sierpnia 1^48.
''y  tc G ubernatorowi dłużone zo s ta ły . ( H. G l i  )

W iadom ości Z Now ego T argu . 
biur , ,kP d “ lpce • - •nowlnt l i . i e  pos t ęp u j ą  sob ie  tutejsi  
Poniżńi V ,,,ecllrtJ za d o w ó d  p os łu ż ,  p r zy t oczono  

d ! v ' °  • "  ' - 0*1 Unizieh w y d a r zo n e .  ’
t rzeci d ^  p<,licy ;in(:‘ i s t r óż  nocny  w G r z y b o w i e  

wpad l i  do pomieszkan i a  J ó -  
kieriuni 1 " S j ?  1 d r z '*'i z a m k n i ę t e  wyważy l i  sie- 
*''80 obywn iaP -1'  , o Wi| ł t e " i  j ak  r a b u s i e ,  p o r w a l i  
lów uchw yc i ł  no :p o sc ,o l i > n gdy j e d e n  z po l i eyu n -  

^ K ś c i a m i  po t w ^ a f T ^ ’ ‘' ' ' u 81 * " \ r l ' l,lł^  I   y» tak ze i zbę  z k r w a w i ł ,  y.o-

Pisowni i l ° ty l u ' l l X s^ kuJ “k j6St W urł 8io«lo z błotami

n ę  b ron i ącą  męża  sw e g o  pop chną ł  aż się p r z e w r ó ­
c i ła  i z e m d la ł a ;  — z a p r o w a d z o n o  go tejże s amć j  n o ­
cy do r a t u s z o w e g o  a r e s z t u ,  o k u t o  go na k r / y ż  i 
i ł ań c uc h  k r ępuj ący  g o ,  p rzyku to  j es zcze  do s ł upa;  
j a k  się z nim t amż e  o b c h o d z o n o ,  przytoczyć m u ­
szę  s ł o w a  pana  U jn a r e g o ,  mag i s t r a t u a lo ego  w o ź n e ­
g o ,  k tó r en  p o l i c j a n t o m  po w ie d z i a ł ;  „że  choc i ażby  
go byli na mie j scu  zab i l i ,  to im nic by s ię nie b y ­
ło s t a ł o  . bo mn ie js za  o j e d n e g o  go ra ł a  że  go na  
św iec i e  nie bę dz i e . “

S t a r s z a ,  s z p ak o w a t y m  pokryt a  w ło se m  d o ś w i a d ­
czen i em p i ędz i e s i ę i i o l c tn i em  u p o w a ż n io n a  S io s t r a  
(Gazeta  K r a k o w s k a )  po zd ra w ia j ą c  młodoc i  m n ą  z ł o ­
t o w ł o s ą  r u m i e n n ą  s i os t rzyczkę sw o ją  J u t r z e n k ę  ni- 
n i e j szem przesyła jćj  słodki  b i l e c ik ,  który j ed en  z 
czciciel i  k ra snych jój w d z i ę k ó w  do w rę cz en i a  p o ­
leci ł  a ten j e s t :

(a . n . )  O d n ie j ak iego  c z a s u ,  p o m n aż a j ą  s ię  u- 
t y s k i w a n u  mie szkańców mniej  obe zn an yc h  z n i e m ­
czyzną i ł a c i ną ,  iż J u t r z e nk a  n i e  wstydzi  s i ę w s t r o n -  
n i cach swo ich  zamieszczać  w i ado mo śc i  (a o sob l i w ie  
w s t ę p n e )  odznacza j ące  się j akby  na u m y ś ln y m  d o b o ­
r em  wy raz ów  obcy cli -  n i e p r zys t ępne  dla l udu ,  
j ak  np . :  A rro g n n c y a , hum anitarny, o /ia n s , r e zu l­
ta t ., eoupniryować, interptd/ncp a , in dyjjcren ty  z  m , 
zrea lizow anie , korporaryn  . n i‘kosm opolityczny. e x - , 
p lantow ać, a.fioma  , suppre.macyn , k o ll iz y a , vkon- 
s ty o w a m e  , en cyklopedyści. inle/lekli/tt/nuść, reha - 
b i/ila rya , rekognoskow oć , ret teruje , reorganizo­
w any , repn jm andy , a llu zyu  i t. d - Wy razy te w y ­
bo rn i e  z a s t ąp ione  być mogą  po l s k i e m i ,  zwłasz  j,  
że  na sz  ojczysty język p r zewyższa  i n n e ,  lak b o g a c ­
t w e m  j ak  dobi t nośc i ą  i s i lą » y r aż eń .

Up ra szamy  w ięc  S z a n o w n e g o  Red.  k tór a  i w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  J u t r z e n k i ,  ażeby nie szli d ro gą  N i e m ­
c ó w ,  nag rad za j ący ch  u b ó s t w o  j ę zyka  k i l k un as to ty ­
s i ęcznym za s t ępem w y r a z ó w  ł ac iń s k i ch ,  a pisali  nain 
w ia d om o ś c i  w s t ę p n e  na szą  czystą  pol szczyzną,  tóin 
w i ę c ć j ,  ze z ad an i e m tychże  j es t  wyro b i en i e  zdania  
i  m yśli p u b lic zn e j , k t ó r e  i mniej  o św iec on y i n  R o ­
d a k o m ,  a m i a n o w i c i e  naszym uczc i wym ręk od z i e l ­
n ik om  j e s t  p o t r z e b n e  — Chodz i  n am  o t o ,  ab śmy 
p i s a l i ,  czytali  i mów i l i  j ę zyk i em Kochanów* ,  . ich,  
Śki i rgów,  W o r o n i c z ó w ,  n ie  zaś żargonem  s a b a l o ­
wych  1’a p u g ,  a lbo p s t roka tych p e d a n t ó w  f e n o m e n o -  
( i lologistyoznych.  />. W . J

P rzed  r e w o l u c j ą  w P a r y żu  u lega ła  cała  E u r o p a  
p r a w u  dowo lno śc i  r z ą d ów .  Barykady  Pa rysk i e  d a ­
ły p i e r wszy  pocl i op  do n o w e g o  życia ; n a rody  w z n i o ­
sły s ię nag le  do  wyższych po j ęć  p r a w  s w o i c h ,  i 
w s t r zą śn i e n i e m  g w a ł t o w n ć m  zapow ied z i a ły  w lii sto 
ryi n o w ę  e r ę .  Z d a w a ł o  się z p o c z ą t k u ,  że  ta e ra  
będz i e  już ź ró d ł em  szczęścia  n a r o d ó w ,  zo od  tćj 
chwi l i  p rzepadn ie  w sz y s t ko ,  co n i e z a w i s ł e m u  p o ­
s t ę p o w i  l udzkości  w b r e w  było p r z e c i w n e ,  z d a w a ło  
s i ę ,  że  l u d .  przyszedłszy do w ł adzy ,  od p o w ić  g o ­
dn i e  s w e m u  s t a n o w i s k u ,  w ob e c  t y c h ,  k tórych do 
u zn an i a  p r a w  sw o ic h  zm u s i ł ,  z da w a ło  się nakoni ec ,  
że  c i ,  k tó rych lud u b ra ł  sob i e  za p r z e w ó d / r ó w ,  k t ó ­
ry m odda ł  w ła dz ę  „ r ozwięzy w ania  i w iązan ia  “ że  
c i ,  p rze j ęc i  w ie lkośc i ą  swego  p o s ł a n n i c t w a ,  wyżć j  
ocen i ą  z. isadę niżel i  o k o l i c zn o ść ,  wyzćj p o s t a w i ą  in ­
t e r es  o g ó ł u ,  niżel i  i n t e r e s  pojedynczych  ko rp ó r ac y j ,  
że  nad  o b o w i ą z e k  , j ak i  na  n ich włożył  n a r ó d  cały,
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nie  po łożą  n igdy w id zeń  i z o b o w ią z a ń  p ry w a tn ych ,  
j e d n o k  z bo l e śc i ą  spo s t r ze ga m y  w dz i e j ach  o s t a tn i ch  
w y p a d k ó w  p o w o l n e  cofan ie  s ię wszystkiego tego,  
Co z sobą  p rzynios ły  r e w n lu * y e  m a r c o w e .

Nie o -kar ża iny  byna jmn ie j  imion po jedynczych,  
ho  i namy  p r z e k o n a n i e ,  że ż aden  d y k t a t o r ,  ż adne  
z g ro m a d z e n i e  s e j m o w e ,  ż aden  k lub n i e  j e s t  w  s t a ­
n i e  cofnąć lub na chwilę,  za t r zymać  p ow sz ec hn y  p o ­
s t ęp  l udzkośc i ,  a jeźl i  t ak j e s t  w i s t oc i e ,  j e s t  to tyl ­
ko p o z ó r ,  który  za p r a w d ę  wziąść może  tylko p ły ­
tki  r ozum .

Po j e dyncza  im io n a  nie tw orz ą  epok  w  hi s t ory i  
l udzk oś c i ,  są oue  tylko w y ra z e m  u sp os ob i en i a  o g ó ­
ł u ,  który się w  tych im i on a ch  k on ce n t r u j e .  Ztąd 
j e d n a k  nie w y n i k a ,  aby  te im ion a  o sób  po j e d y n ­
czych ,  o w e  zg ro m ad ze n i a  n a r o d o w e  były w swo je j  
w ładz y  u d z i e l n e ,  rości ły  sob i e  p r a w o  p rzy t ł umiać  
głos  s w e g o  n a r o d u  i przepi sać  m u  d ro gę  j ego  d ą ­
żeń  i p o s t ę pu  Us posob i en i e  og ó łu  zmieni a  s ię z 
c h w i l ą ,  a k tó rym j e d n a  chwi l a  nad a ł a  w s z e c h w ł a ­
d z ę ,  m o że  d ruga  zadać  śm ie r ć  pol i tyczną.  N a ró d  
wywyższa  ich dopóty ,  dopók i  są one  w y r a z e m  j e go  
w o l i ,  dopók i  ich p o t r ze bu j e .  Gdy u s t an i e  p r z yc z y ­
na ich w zn i e s i e n i a ,  n a r ód  o n ich  z a p o m i n a ,  a gdy 
w j e g o  pamięc i  p r z em o c ą  swojćj  j e d n o s lk o w o ś c i  
chcą  s ię u t r z y m a ć ,  w tedy  padn i e  na n i c h ' h a ń b a  i 
w z g a r d a ,  a c zę s ' o  i p r z e k l e ń s t w o !  Bo na ród  raz wy­
r z e k ł ,  a kto się jego  wol i  o p i ć r a ,  pope łn i a  w ob l i ­
czu n a r o d u ,  zb rodn i ę .

P r zyk ł ad  tego p ro s t ęp ek  tej p o w sz ec h n e j  h i s t o -  
rycznćj  p r a wd y ,  w n a jn o w sz ym  czasie  da je  nam F r a n ­
cy a. Kuch jej  m a r c o w y  był  r u c h e m  socya lnyrn .  Na 
czele  t ego  r u c h u  p o s t a w i o n e  osoby zapozna ły  s w o ­
j e  s t a n o w i s k a ,  a z walki  o zasady,  ucz yn iono  wa lkę  
O fo r m ę  „ lisftcspnspTSmĄ F rancuzko  , <rofun$ć, ró 
w n u sć , braterstwo*  n ap i s ano  na wszys tk i ch  rogach  
u l i c ,  a w s e r c u  z o s t a w i o n o  czczość ,  a w  chac ie  
w y r o b n i k a  z o s t a w i o n o  łzy i n ę d z ę ,  i p r z e k l eń s t w a  
m i o t a n e  na  O p a t r z n o ś ć ,  za p o w o ł a n i e  go do c i e r p ­
k iego  życia.  N a ró d  w y r z e k ł ,  n a r o d o w i  n ie  o d p o ­
wiedz i ano . .  B ro ń  m i i ł a  r o z l r zy gn ąć ;  a z d a w a ł o  się, 
sądząc  po s ł u s z n ć n  w y m a g a n iu  l u d z k o ś c i ,  że to b r o ń  
ł o w i o n a  zwyc iężyć  idea społ ecznośc i  k tó r ą  r ozb ro i ł a  
ud  p a ry z k i ,  n ic  była n i e p o d o b n ą  do  w p r o w a d z e ­

n ia  j ą  w  życ i e ,  j ak  to n i ek tó r zy  m n i e m a j ą ,  ale 
d la  nićj  m oż l i w ą  j e s t  tylko d roga  po ko ju  , d rog a  s p o ­
ko jnego  rozwi j an i a  się s t o s u n k ó w  spo ł e cz n yc h ;  na 
p o lu  walki  mus i  on za w sze  upaść  J e d e n a ś c i e  ty­
s ięcy t r u p ó w  legło na b r u k u  paryzki  i n , bo w g ó rz e  
w y rz e c z o n o ,  że rucl i  socyalny j e s t  j es zcze  za wczesny .

Czyż przys ta ł  lud  na tę o d p o w i e d ź ,  k tó r ą  mu 
d a n o  z g ó ry ?  L u d  paryzki  z am i lk n ą ł ,  bo  j e dy na ś c i c  
tysięcy j e go  m ó w c ó w ,  zap rze s t a ło  u p o m i n a ć  się o 
j e g o  s p r a w ę ;  a F r a n c j a  śp i ew a ł a  hy mn  t ryumfa lny ,  
b o  „rzeczpospolita  fr a n c u s k a “ zwyc i ęż y ł a ,  a r e -  
ak cya  upad ł a  I „ R zeczpospolita“ i C av a ignac  „na­
cze ln ik  rzuczynospolU aj* zo s t aną  zaws ze  d w a  s p r z e ­
cz n e  po j ęc i a ,  które  tylko o k a z u j ą ,  że  s t an  spo ł eczny  
F r a n c j i  mu  j e s t  na tur alny.  Czyż s t u tys i ęczna  a rmia  
C av a i g na ca  j e s t  w  s t an ie  r oz w ią za ć  tysiąc le t nie  z a ­
w i ł o ś c i  i nadużyci a  s t o s u n k ó w  spo ł ecznych  n a r o d u  
f r an cu zk i e g o  . V ą tpimy o t e m , a le  n ie  w ą tp imy ,  
ż e  a r m ia  ta będz i e  mia ł a  j es zcze  nie raz spo s o bn oś ć  
i ś ć  s z t u r m e m  na b a ry k a d y ,  wzni e s ione  ręką  z rospa-  
c zo l ego  l u d u  „ r z e c z y  pospolitej fru n cu zk ie j« \

Możerhyż  z t ego u t r z y m y w a ć ,  że pojedyncze o- 
s o b is to ś c i ,  m arne  tw ierd zen ia  i parlamentarskie  
k ł ó tn i e  zatrzym ały r e w o lu c j ę  w  jćj  ualuralnych wy-

r,

n ik ło śc i ach ?  Byn a jm n i ś j .  M y t o  w e ź m ie m y  za zw y ­
czajne  z j łw i s k o  w b i egu  h i s t o ry i ,  gdzie  p i e r ws zy  
za pę d  pos t ępu  za n ad t o  nag le  s ię p o s u n ą ł ,  a później  
n a tu r a l n e m  n a s t ę p s t w e m  p r z e c h w y c e n i a ,  r e a k c j ą  
goić  mus i  siły zw ą t l oue .  K aż d a  b o w i e m  p o s t ę p o ­
w a  idea poczę t a  w umys ł ach  p o j e d y n c z y c h , mus i  
w e j ś ć  w p rzó dy  w  życie w ię k s z o ś c i ,  j e ź l i j a k o  za sa ­
da  ustal ić  się m a  w  narodz i e .  Ty le  o F rancy i .

Drugi  z kolei  n a r ó d ,  o który  ruc h  m ar c ow y  
be z po ś r e dn io  się o d b i ł ,  są Niemcy.  P i e r w s z e  w s t r zą -  
śn i en i e  l udu  n i e m ie c k i eg o ,  z a p o w ia d a ł o  wie le .  Bez 
żadnych ważn ie j s zych w y p a d k ó w  k r w a w y c h  idea o- 
s w o b o d z e n i a  l u d ó w  z pod  opieki  d o w o ln yc h  władz-  
c ó w  roz po w sz ec h n i ł a  się b ły s k a w i c ą ,  a r o z t r o p -  
pnośc i ą  p o s t ę p o w a n i a  zwy c i ężono  wsze lk i e  pod ryg i  
ukazu j ące j  się r e a kc j i .

N a k o m c c  d an o  l u d o w i  p r a w o ,  w y b ie r a n i a  sw o ic h  
z a s t ę pc ó w .  Lu d  ko rzys t a ł  z tego  p r a w a  w naj lepszej  
w i e r z e ,  że l u d z i e ,  ob ra n i  j e g o  g ło s em i wo lą  będą 
tylko g ło sem i wo lą  t ych j  którzy go obra l i  Ty mc za se m 
s l a io  s i ę i n acz ć j .  Mn ie j sze  kó łko  ludzi  łacni ej  ująć,  
p r z e k u p i e ,  niżel i  n a ró d  cały.  A t ćm kółki em jest  
zg ro m a d z e n i e  n a r o d o w e  we  F rank fu rc i e .  Na r ód  n i e ­
miecki ,  z łożywszy  cały c i ę żar  p r z e w o d n i c t w a  w  ręce 
tegoż  z g r o m a d z e n i a , spoczą ł  na c h w i l ę ,  s t aw iony  
życiem s p o t ę g o w a n e m .  Ale zg ro m a d z e n i e  n a ro d o w e  
w F ra n k f u rc i e  z a po zna ło  u sp os o b i e n i e  s w e g o  narodu -  
Rażący k o n s e r w a t y z m  t egoż zg ro m ad ze n i a  n i e  jest  
byna jmn ie j  wyn ik ło śc i ą  pol i tyki  n iemieck i ego  n a r o ­
d u ,  a cóż  m ó w i ć  d op i e r o  o w s t ecz nyc h  k ro kac h  te­
goż  s e jm u  z a b o r c z e g o ?

Dzisiaj  j uż  mam y  d a t a ,  że  n a ró d  ni emiecki  
czyna n i e u z n a w a ć  s w o ic h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  z ewsząd  
c i sną  się p ro t e s t a cy e  p r z e c i w  zapadłym uchwało*11* 
a n i ek tó r e  z nich noszą  j u ż  na sob i e  z n a m i o n a  pr° J 
k b m a e y i .  Z b y t  są o ne  l i c z ne ,  a Wy j e  m ożn a  u w a ­
żać  tylko za wyraz  p e w n ć j  r e a k c j i ,  a gdyby na ­
w e t  i n im były,  r o z u m o w a n i a  ich są j uż  za nadt°  
p r z y s t ę p n e ,  aby p r ę d z e j ,  czy p r zody  nie  s iały 6,'? 
p r z e k o n a n i e m  ogó łu  A wted y  w y rze k n i e  na ro  
s w ó j  sąd  j a w n i e  i g ł o ś n o ,  a j a k k o l w i e k  on  w y p a d ­

n i e ,  na c ec h u j e  z a w sze  h a ń b ą  i w z g a r d ą  t y ch ,  któ­
rzy się j e go  w y r o k o w i  sp r z ec i w ić  poważy l i .  Ml)t^ 
oni  j e s zcze  t r y u m f o w a ć ,  ale czas ich p a n o w a n i a  b?

A my, którzy od ru c h u  m a r c o w e g o  sp od z i e " ’ 
i n ;  się naszego  z b a w i e n i a ,  cóż Uczyni l i śmy dla |,a 
s zego  o d ro d ze n i a  s i ę ?

O t o  t o ,  że p r z y b r aw sz y  n i eco  z imne j  krwi,  *. 
czynamy się w  tył o g l ą d a ć ,  azal iż nas  k to  nic )  
rza! w  na szym p o śp i e c h u ,  k tó ry  p o d o b a ł o  s ię 1,1 ■ 
k tó r ym n a z w a ć ,  jeszcze  n i e w c z e s n y m !  Chcemy V  
czyzny,  chc em y  Po l sk i ,  a cóż j e s t  ta P o l s k a ?  
s k a ,  jak j ą  po jm u je  lepsza część E u r o p y .  j c? * / r j  
drogi  k a m i e ń ,  z aku ty  w  b r u d n y m  k r u s z c u ,  "  u 
s w o i m  b l a s k i em ma o ś w ie c i ć  j e d o ę  część  P 
z i e m sk i ć j ,  aby zachód  móg ł  się p rze j r zeć  w e  w’s<J ^  
d z i e ,  j ak  się p r zegl ąda  s ł oń ce  w  s w o j e j  wstędze 
czowć j .  Po l ska  j t e t  to  s i o w o  w  wie lk i ć j  m . je l -

e m o kr a ty czn e j  E u r o p y ,  k tó r a  n i e  p r ze s t an i e  
p i eć  i mod l i ć  s ię za s w o b o d y  l u d o w e .  Po lska ,  ^  
g łos  o s t a tn i  pęka j ących  ka jdan  n i e w o l n i c t w a  n 
d ó w ,  j ak i eż  w y o b r a ż e n i e  budzi  dzis iaj  u  o b c ^

, bo ifd
Nie  zw a l a j111"

Nie kalajmy p r z e d w c z e s n y m  są d e m  o g ó łu  za ' ,n • 
na p o j e d y n c z e ,  n i ep rzy j azne  nasz ty s p n i w i o ,

j u ż  n a r ód  zap rzeczy ł  sw e g o  u zn o n i a .  i , , v  '  . „ ru- 
p rzyczyny na szego  n ie p o w o d z en ia  się na kar  
d u ego  charakteru jak iegob ąd ż  n a r o d u ,  ale  zaj



a.

w  s i ebi e  i p o p r a w m y  t o ,  cc w  nas  s amych  j e s t  do  
pop ra wy  Og ląda j ąc  sio na ws pó ł czuc i e  obcych  n a r o ­
dów,  nie z ap om i n a j m y  o n a s z e m , ho u sp os o b i e n i e  
jego j e s t  n i ezbę dny m w a r u n k i e m  od ro i lz en i a  się n a ­
szej ojczyzny.

N ade wsz ys tko  nic  ł ud źm y  s i ę ,  że nasze  z b a w i e ­
nie j e s t  w  p o w s t a n i u .  Czas  p o w s t a ń  j u ż  d a w n o  
p r z e m in ą ł ,  a gdyśmy w j ego ep o ce  n ie  mogl i  uzy ­
skać by tu  naszćj  ojczyzny,  tśrn mnićj  m oż em y  się 
dzisiaj l ego  spodz i ewać .  N ie n a w i ś ć  rasy,  p r z e p r o ­
wadzona n a w e t  do o s t a t e czn oś c i ,  t.ie s ta ła  się 
jeszcze nigdy o w ą  p o t ę g ą ,  k tó ra  zak łada  węg ie lny  
kamień  do  by tu  j a k i e go bą d ź  n a ro du .  N a ró d  musi  
się na jp r zód  neżuć  s i lnym i j ed ny m  w e  wszystk ich  
Swnich czę śc i ac h ,  a w  wa l ce  p r ze c i w  w s p ó l n e m u  
nieprzyjaci e lewi  m u s z ą  wziąść  udz i a ł  i n t e resa  wszys t ­
kich z o s o b n a ,  a to m ożn a  tylko o s i ągnąć  w d r o ­
dze r ew o lucy i .  S w o b o d n e  i sp ok o j ne  p r z ek s z t a ł ca ­
nie naszych s t o s u n k ó w  sp o ł e c z n y c h , nie k i e r o w a n e  z 
góry p rzez  mo no po l  o świa ty  i pos t ępu  nn rz uce n i »m 
się na p r z e w o d n i c t w o  b e z p o ś r e d n i e , ale z o s t a w i o ­
ne ich w ł a s n e m u ,  n a t u r a l n e m u  r o z w o j o w i  bez ż a ­
dnych ś c i e śn i a l i ,  bez asys lencyi  p a c h o łk ó w  policyj­
nych,  m oże  to p rzywie ść  do  celu.  Ta k  zwany ,  lo n -  
S:rw a/yzm  na cs i.s ie , k t óry w y z n a w a ć  nie w ) t y -  
d* |  sie n a w e t  l udz i e ,  n iegdyś  znani  z sw o i c h  a rcy-  
*d»erafiiych zasad  , i n i e r u m i e n i ą  się byna jmn ie j  dn-  
%ać im ie n i em  na ro d u  swo j  g los  par lyi  ws tccznćj .  
jl'n k o n s e r w a t y z m  cofnie  nasze  u s i ł o w a n i a ,  a z Ićm 
1 nadzie ie  dalćj  w ty ł ,  czego u c / y n i ć n i e  była w  s t anie  
ł a s z ą c a  nas  u s t a wi czn i e  r e akey a !  Do syć  j u z  tego 
°P>ekuństwa nad  c i e m n ym  l u d e m ,  dosyć  t ego  mo -  
ll°l| nlu o św ia t y  i p o s l ę p u ,  n ie  og ł a szamy  tych za

jćj  c z ł onków,  l ub  u k tór e j  z s z a n o w n y c h  O b y w a ­
telek K o m i t e t u  Dam.

puszc*j ś w i a t o w ć j !

terslw o! f c , '  . '  . ............—  ••r-.y ~  -
ci ' - i / /  t '" isi/ a m nieszczcM a < za o p a trzen ia  ligOs
n0f ę f '  " v ^ 5 talactwn do Szanow nej P u bl i. c z -  
Diu' w  n a s z S  '■"zlewającemu się życiu i u  d i c z .m -  
» i e c / m  not  / e b  J U ’ u c z u w a  się p o w s z e c h n i e  k o -  
zm i i •> “ och ran i a  w j edućm o gn i sku  tak ro -  
ial- ' !  1 * • V  'i lfiili z ew szą d  n o w in  pol i tycznych,  
o ż v n ° ' ' n ' U ' t U U ' M lo dla za spoko jen i a  : n a jp r zód  

yw.onej  Ciekawości  p uL D cz n ó j , p o w l ó r e  zakon , i , ■ 
« o w , n i a sobi e  w-sp ó |n i (! ,)j(^  ^  w i a d o „ ‘oic i  ; 
C ' dn,.° 'oznost r -onnset ,  po j ^  , o p | n ,j j ,
2 t u l ? nu..isz.Y cel n ies ien ia  p om oc y  b r a c i om  
2aoD-ii*i VV°- w .ruCl,J‘i< 3 ,n > Ko in i sya  u s t a n o w i o n a  do

*y»o vlk :,± }V nZh:d0̂  n,jf ka-\ PwtMzrc&nc 'Uirodouic..

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

^ M ę t n i e l i ,  od k tórych p rzec i eż  w o l i ,  zależy na-  
^  p c ł no l e tność .  Bez n ich  byl i byśmy g ło sem póic- 

, gui / iącym się be z s k u t ec zn i e ,  w zaspach

Lt, ó,0 i ^  S jpyp /ua .- IVolnoiić,! Równość! Brn-

^ d z i w i r r ; " ' " "  1  K 8syn « t o ,  aby  pra-
" i,nHloWC‘ 1 0 , | !,ov- iedz i a ło  życzen iom 

° ' &  l ł  V  I nUsi hvc i»rzys t c r n ó m  dla każdego ,  dla 
Si | , J  l d|;' wszelki ego  s t an u  i wyznan ia .  Mu-  
■wvn ^ ł , a? <A? ,ZI‘ w zg l ęd u  na l iczbę o sób  i ich róż ne  
ale Z(b " os o ie tylko w y g o d n e j ,  p r zy zw o i t ć m,  
pczelo j e ' ^  1 ' ^ a r  z a spoka j a j ącem.  F i z j o n o m i a
s z t o w n i  s k  f - t, ' ° J U  n a  ° n r o , , l l l i l ’ a  z a l ć m

t r zymułn n ) . : 1 al>y tćrn mo cn i ć j  Kas yno  na sze  u- 
detn i 2 a r z ’ *w 5 ' Sw 6j c h a r a k t e r ,  mus i  ono  nak ł a -  

Z lec. ,  ^ In . P il l j , ![>zny-m s l an óć ' u t r z y m a ć  się. 
Pa l r zenin i . U. c,n,' syo u m ie szc zen i a  i z a o -

>■*«< i

A D S I R Y A .
W iedeń  19 Sierpnia . Na dzis ie j szym pos i edzę  

m u  p r zys t ąp iono  do w y b o ru  p i eze sa  s e jm u  i jego 
z a s t ę p c ó w . —  S t r oh bac b  o b r an y  p r ez e s em  w i ę k s z o ­
śc i ą  181 g ło s ó w ,  od e zw a ł  się w te s ł o w a :  P r zed
cz ł e se ina  t yg odn i ami  w y b r a n o  mię  na t en  sarn u -  
r z ą d ,  lecz w tedy  w y b ó r  miał  zupe łn ie  inne  zn ac ze ­
nie  niż dz i s i a j ;  w t en c za s  był  w yr az em  b ra t e rsk i e j  
j e d n o ś c i ,  z k tó r ą  ludy Aus t ryi  na s e j m o w ą  d r ogę  
ws tąp i ł y .  W t e d y  byl  przyczyną w j ł m r u  s ł aby s t an  
z d ro w ia  i odj azd  p r e z y d e n t a ;  p o w o ł a ł  on  mię  s am 
do za t r udn i en i a  się niejaki  czas  s p r a w a m i  p i czydu - .  
j ą c e g o ,  o d p o w i e d z i a ł e m ,  ile t . l k o  m o g ł e m ,  s u m i e n ­
nie i z na j l epszą  chęc ią  t e m u  zau fan iu ,  (okl ask i) .  
S p r a w i e d l i w o ś ć ,  ścisła sp r a w i e d l i w o ś ć  była  w y s o ­
kim c e l e m ,  do  k tór ego d ąży ł e m;  w dzis ie j szym zaś 
w yb orz e  spo s t r zegam uznan i e  tej p rze sz ło ść . ,  s p o ­
s t r z egam w  n im wytkni ęc i e  d r o g i ,  na k tór ć j  j a ko  
p r ezes  dalej  m am  p o s t ę p o w a ć  (ok l a sk i )  a j a k u  łas i  
nie da ru j ę  ani  J e d n e g o  p r a w a ,  p r zy w iąz an eg o  do  
tćj godnośc i .  Ścis ła s p r a w i e d b w o ś ć  na z ew ną t r z  i 
w e w n ą t r z  jes t  mo im  has ł em!  ś c i s ł a  sp r a w i e d l i w o ść  
będz ie  gw iaz dą  p r z e w o d n ic zą cą  n.ćj  c z t e ro t yg odn io ­
we j  dz ia ł alności  na sejmie.  O o y w a t e l e !  p rzy jmi jc i e  
to  z a p ew n ie n i e  z mej  s t rony ,  w  na g ro d ę  zaufani a,  
j ak i em mn i e  przy tym n o w y m  w y bo rz e  za szcz yc i ­
li ście ( p o w s z e c h n e  oklaski) .  H a g a n a u e r  z o s t a ł  o -  
b r any  p ić rwszy in  w i c e p r e z e s e m ,  a d ro g i m  S t / a s s e r .

T a k  zw an y  * Z w ią zek  K onstytucyjny  “ k tór ego 
dąż ność  jt-st i s to tnie  p r ze c iw na  s p r a w i e  wolnośc i ,  
zaczyna W i ć d e ń e z y k ó w  m o c n o  z a s t a n aw ia ć .  D o w i e ­
dz iano się z p ew ny ch  ź r ó d e ł ,  że p o s t an ow ie n i a  w y ­
d an e  na o s t a tn i e m p o s . e d z e n i u , były wiecćj  j ak  czar-  
n o - ż ó l t e ,  bo reakcyjne  i czysto  wiar ułomne. O d ­
tąd w ić d eń cz y k o w ie  b io r ą  na oko ten „zw iązek kon­
s ty tu cy jn y  u i j e go  s t a rych z w o l e n n i k ó w  z w y s ł a ­
w io n y m  na czele  Dr .  Hofer .  N ie  tylko p o s t a n o w i ­
li k r y t yko wa ć  dzi a ł an ia  t ego  z w i ą z k u ,  a le  n a w e t  
p rzys tąpią  do op i su  c h a r a k t e r u  cz lonkósv j ego .  —. 
. W i e d e ń  rnusi m ę ż ó w  sw o ic h  po z n a ć " .

Reakcya  dzia ł a u  n a s ,  a le  dz ia ł a  s i lnie  i nola -  
j e i nn i a  —  tak da lece  j u ż  p o s t ą p i ł a ,  że n a w e t  z d o ­
łała zw aśn i ć  lud t u t e j s zy ,  bi tki  p o w ta r z a j ą  s ię c o ­
raz częściej  —  b ra t  w b r ac i e  uw aż a  nieprzyjac i ela ,  
odg raża  j u ż  częściej  j e d en  d r u g i e m u  m o r d e m  i r a ­
so i, ki em  , czego j es zcze  do t ąd  nie b y w a ł o . '  P r z y ­
sp os ob i on o  w mi n i s t e r s tw ie  w n io sek  na s e jm o s l ę -  
d io w a n iu  gaze t  i k aucyy dość l i bera lny k r o k ,  w  i -  
s l oc i c ,  sk o ro  j e d e n  z m in i s t r ó w  o św ia dc z y ł ,  że  pi- 
hn rz e ,  p ro l e t a ry nsz c  i n ic  więcej .  C w a n c y g i e ry 
w yc hod zą  co raz  l iczniej  z uk ry c i a ,  bo  leż j u ż  była 
b a rd z o  w ie lka  b i śda .  Pomi ędz y  n o w o  w  b ieg  pu-  
s z czo nem i  b a n k n o t a m i  ba  1 i 2 z | r . zna jdu j ą  się  
f aDzywe .  Szczegó ln i ć j  zaś d w u r e ń s k o w e  u d a n o . —  
A u l i  na n i w o  o ż yw io na  n a u k a m i  Szi i l tego.  Tłumy  
w i d z ó w  c isną  się do  b r a m  wszechn icy ,  by czytaó  
o g r om  p l a ka t ó w ,  k tórych t u  j es zcze  nnżyce  po l i cy j ­
ne dos i ęg ać  n i t  mogą .  N iemiecko  katol icy rozszerza-  
j ą  szybko  za sady  n o w e g o  ko śc i o ł a ,  l iczba ich w y ­
nos i  dotąd 2 ,0 0 0  i z a jm ą  s ię  w krótce  w y p ro sz e ­
n i e m  s o u ie  d om u  m o d litw y .  W czoraj po p o łu d u iu



zgromadz i l i  się nowo -ka ło l i cy  w  O d e on i e .  Sala  t>y- 
ł a zupe łn i e  z a p c h a n a — a ojc i ec  H i r s z he rg  w . łożył  
w  ś ród  hucznych  ok l a sk ów  zasady  n o » o  katol i ck i e­
go kościoła .  Z s zczególnie j szą  zaś uc i echą  przy j ę to  
w n io s e k  o zn ies ieniu k l a s z t o ró w  i o d e r w a n i u  się od 
s t ol i cy apostolski ej .  P e w i e n  akademik  odczy ta ł  na 
I ćm zg ro m a d ze n iu  ad re s  do  lewej  f r ank fu rck i e j ,  a 
wszys tk i e  r ęce  podn io s ły  sio na znak przyj ęc ia .  Po- 
t ć m  w p r o w a d z o n o  k s i ę dza  Pa u l e g o  na m ó w n ic ę ,  
lecz za l edwie  t enże  m ó w i ć  rozpo czą ł ,  aż lu  hr.  Bul- 
ley v. Rus segg  ze s w y m i  t owar zy sz ami  k r zy kn ą ł :  
„p r ecz  z n im !  wyrz ućc i e  g o ! “ Wszyscy p r a w ie  r z u ­
cili się ku k r z y cz ą ce m u ,  chcąc go s c h w y ta ć ,  lecz 
t en  p rzec i sną ł  się zr ęczn ie  przez t ł um i przy d r zw iac h  
z a w o ł a ł :  „ g ó re k  C a ł e  w ie lki e  z g ro m ad z en i e ,  s ł y­
sząc  t o ,  po pa d ł o  w  zamie szan i e  i t r w o g ę ,  wszyscy 
rzuci l i  się ku d r z w i o m ,  r o z h z a s k a n o  n a w e t  okna  
aby p rzez  n ie  uc i ec  ze s a l i ,  a s p r a w c a  l ego za mi e ­
szan ia  u m k n ą ł  w ś r ó d  p o w sz e ch n eg o  ha ła su .  Ale 
w k r ó t c e  p rzyszedł  każdy do s i ebie  z p r z e r ażen i a ,  
w r ó c - n o  na salę i r o z p r a w i a n o  dalej .

Na  pos i edzen iu  d. 18 S ie rpn i a  gdy wy to c zo n o  
r o z p r a w y  o w y n ag ro dz e n i u  własnośc i ,  dep.  Smolka  
z Ga l i c j i  ują ł  się za Sz lach tą  gal icyjską na k tór ą  po- 
t w a r z  r zucono .  P o w i a d a  t a k : „ja s am p rzed  15 laty 
za o b r o n ę  p r a w  mo ich  p o d d a ń r z y r h  p o k u t o w a ł e m  
w  w ię z i e n iu ,  i u p e w n i a m ,  że w  Marcu  na p i e r w ­
szą w i a d o m o ś ć  o św ie t ny ch  zw yc i ęz t wa ch  W i e d e ń ­
czyków,  s t u  dz i ed z i c ów  w Galicyi zn io s ło  pańszczy ­
znę.  K r a k o w s k i  K o m i t e t  d. -22 kw ie tn i a  w  u r o c z y ­
s to ść  z m a r tw y c h w s t a n i a  P ań sk i e g o ,  roze s ła ł  okólnik,  
w k tó ry m u p o m i n a ,  aby p r zyśpi e szono  c hw i l ę  z m a r ­
tw y c h w s t a n i a  ch łopów z n i ewol i .  Gdy zaś rząd widz ia ł ,  
źe  s z l acht a  sa ina  d o b r o w o l n i e  uw a ln i a ł a  ch ło p ó w ,  
chc i a ł  p o d u h i e d z ,  i c z em prę dzć j  z j aw i ł  się pa ten t  
c e s a r sk i  po  wszystk ich  o b w o d a c h  z d a t ą  W iedeń  17 
kw ie tn ia . N i e  j e s t e m  ja lu  z ao pa t r zo ny  w  d o w o d y  
w  lój c h w i l i ,  lecz w idz i a ł em S t ad iona  zap i s anego  na 
l i ście  m ó w c ó w ’ , on  s p o d z i e w a m  się po tw ie r dz i  s ł o ­
w a m i  tę p r a w d ę .  W i e l u  n a w e t  włąścicicl i  d ó b r  
podp i s a ło  się na t o ,  że  wsze lki ch  wy na g ro dz eń  u -  
s t ęp u j ą  na ko rzyść  gmin.  P o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  o d ­
b y w a  się w szędz i e  po d w o r a c h  bezpłatnie. W z v -  
Woin w ięc  na o s t a tek  wszystkie  p r o w i n e y e ,  niech 
tylko na ś l aduj ą  pr zykł ad  Ga l i c j i ,  a se jm złnżv n i e -  

•- z a w o d n ie  dzięki  p o s t ę p o w a n i u  posi adczy  d ó b r  w 
Galicyi (oklaski). Dzi ęku ję  za tc oklaski  i z a r ęczam 
że Galicyjscy p a n o w i e  po św ię cą  ma ją t ek  i k r e w  w ł a ­
sną  za rów no ść ,  w o l no ść  i b r a t e r s t w o ,  fl iuczne o -  
klaskij .

W iedeń  17 Sierpnia . —  Il/.is po p o łu d n i u  o 4 
wyst ąp i ł  dr .  Szii t te w  Au li  p ub l i c z n i e ,  aby  w y s t ó -
A ° r T b,*res  4 °  ' e v ’( j s l i ony  f r ank fur t sk i ego  s e jmu .  
A res  ten ma ją  podp i s ać  wszyscy d e m o kr a c i  W i e ­
d n i a ,  j ed ynego  jes zcze  m i a s t a ,  j ak  po w ia d a  Szii t te,  

o r c  j e s  p o w o ł a n e m  do  r a t o w a n i a  d e m o k r a c i  i ou- 
r o p e j s  i j .  rzy lej oko li cznośc i  wykr zyk n i ę to  w i­
wat'. na  czesc Hecke ra .  '

\  i dz is ie j szem pos i edzen iu  p r o t e s to w a ł  dep .  
S i e r a k o w s k i  p r z e ć -  użyciu W o m  aus l fyacki e j  w ce­
l u  przy w ró c e n i a  księcia Modeny  do d a w n e j  w ład fy ,  
lecz  m m .  wo jny  o d p o w ie d z i a ł ,  że p o w r ó t  księcia 
m o d e n s k i e g o  do  s w o je g o  p a n s t w a  je s t p ro s t ą  i n a ­
t u r a l n ą  w  sa m e j  sob i e  s p r a w ą  — <-;0 się z a - 
h a r d o w a n i a  Bo loni i  dotyczy,  po wtedz iu ł  nuni&u-r 
ż e  r z e czywi śc i e  L om b ar dó w  ano  to m ias to ,  lecz z t e ­
go  p o w o d u  iż m i m o  z a w a r t ć j  u m o w y ,  na wn jsko  
aus l rya ck i e  s t r z e l ano ,  j e d n a k  zaraź  po l ćm W e l d e ń

o t r zy ma ł  rozkaz  u s t ąp i en i a  na tych mia s t  z pa ńs tw a  
pap iczk i ego

P r y w a t n e  w ia d om o ś c i  z M ed y o l an u  i z P a d w y  
są ba r dzo  w aż n e .  W  n iedzi elę  o tw orz y ł a  Brescia  
s w e  b r a m y  f e l dm ar sza łko w i  <J’Asp re .  Z d aw s zy  się 
na jp r zód  na ła skę  i n ie ł askę  wys ła ło  do n iego d e -  
pu t a cyą  z b i s ku pe m  na czele.  3 , 000  a k ą d e m i l ó w  
na jw ięce j  t nedyo l ańsk i ch  i pa d ew sk i c h  chc ia ło  się 
op rz eć  t em u ,  lecz się na głos  m ie sz k ań c ów  upa mi ę -  
tal i ,  a j en .  d ’Asp re  wszed łs zy  do m i a s t a ,  r oz h io i ł  
ich zaraz .  K o m m c n d a n t  p i e monck i  w  P izzcge tone  
p rzed  s w o i m  ode j ś c i em,  wy sadz i ł  cytndel lę  w  p o ­
w ie t r ze  ze wszvs tk i ćm co się w  niej  zna j dow a ł o .  
P rze sz ło  400  l udz i ,  m iędzy tymi j e ń c y  aus t ryaccy,  
z ak ł adn ik i ,  kobie ty,  dzieci  padły  ofiarą lej zgrozy.  
W  Medyo lan i e  panu j e  spokojność .  F r a ncu zk i  i a n ­
gielski  m in i s t e r  przy d w o r z e  s a r d y n sk im ,  osiedl i  w  
Medyo lan i e  a c h o r ą g w ie  f r ancuzk i ego  i angie l ski ego 
n a ro d u  p o w i e w a j ą  na ioli pa ł acach .  (G .W .)

C Z E C H Y .

P raga. — W y b o r n a  w  s w o im  rodza ju  j e s t  o -  
de z w a  W i i i d y s z g r e c a , k tó r ą  w Slaa ls -  A n ze ig e r  
czytamy.  Wykr y ł y  j e s t  w  niej  sku t ek  ś l edztwa  
komissyi  cyw i ln o  - w o j - k o w e j , k ióry ma p r zekonać  
wszystk ich  log iczn ie  myślących  l udz i ,  j ak  p. ksią­
żę m ó w i  o t e rn ,  źe  w  is tocie i s tniał  ok ro pn y  r o z ­
ga łęz iony  spisek w C z e c h a c h , k tó r ego  sku t k i e m by­
ły p r agsk i e  wypadki .  T ym cz a s em  każdy logicznie  
m yślący  c z łow ie k  znający  p rzy l em han i e lmo sć  t a ­
k i ego ś l edz twa  mus i  p r z eczy t awszy  tę c ałą  litanię- 
p r z ek o n ać  s ię oczy w i ś c i e , żę  o spi sku ani  myśl i  m0 
było,  że  p o w s t a n i e  pragski  ■ było m o m e n ta l n y m  wf" 
bu cbun i  , wy w o ła n y m  p rzez  n i enawi ść  p r zec iw  N iem ­
com,  p r ze c i w  W in d y s z g r e c o w i  i p rzez  powołując® 
p o s t ę p o w a n i e  w ładzy  w o j sk o w e j  i żo ł n i e r s lwa .  J a ­
koż  w r apo rc i e  Wi i i dys zg reca  w idz imy  wszystko,  
tylko n ie  sp isek  —  ani  j e d e n  sp i skowy  nie w y m ie ­
n iony w  og ó l e ;  I r zymano  się t i s a d y :  nowina sfflf 
oa/osa, bo  w całej  tej kiryeli  ani j e d n e g o  nie m® 
n a z w i s k a ,  nie  po w ied z i a no  gdzie  był sp i sek ,  od j #* 
d a w n a ,  co miał  na ce lu ,  j ak  dzia ł ał ,  j ak i ch  używ® 
ś r o d k ó w ,  kio  s t a ł  na jo  A-  cze l e ,  gdzie był korzf*1 
i gdzie  gałęzie,  s ł o w e m  nic a nic ;  ton spisek J1'5, 
czys twn pom ys ł em  poe tycznym w y bu ja ł e j  austrya* 
k'<-j f , i i®zyi ,  k tó r ą  w iecz n i e  i z a w sze  spiski t rap) '  
ły. Ale  na to m ia s t  o |>owiada na m Mości  książę,  
r o b i o n o  b a i ry kad y ,  że lario k u l e ,  że rozprawi®" 
p a t r i o ty cz n i e  że ł u m t o w a n o  lud p r z e c i w  Ni ero00 ' 
że wa l c z on o  z w o j ł k i e m ,  że c h ło p ó w  p r o w a d *0 j  
na l’rugę  — to wszys tko  p r a w d a ,  w ie m y  o . t ć m ,  0 • 
d a w n a ,  ale to p o w s t a n i e ,  nie  sp i sek .  Że G& 
N i e m c ó w  nie c i e r p i ą ,  że lud i m ł odz i eż  z o b u i *0 
n i e m pa t r za ł a  na śc i ągan ie  wo j ska  i - zst-'>'’z‘u 
dział  na I l r a d s z y n ,  że j e d e n  i d rug i  miał  dubelt® 
kę i kup i ł  kul i p ro c h u  - że  się m oże  j e de n  1 
gi odg ra ża ł  na W i i i d y s z g r e c a — olć i f i  fukt  n ■ 
pi, a le  to wszys tko  m e  spisek;  t r u d n o  go lu 1)0 
m e l c r n i c h o w s k i m  no sem  w y i r o p i . Ale  o tóż 
ko ńc u  odezwy  przychodz i  p io r u n u j ą c e  
ale  . b ac zność  j.u iyn e  z ezna n i e  — ho  op ró cz  tog0 . 
w i ęce j  n i czego  n ie  zi. znał.  J e d e n  o to  z uwięź  ^W .  
pr zyzna j e  się do  sp i sku roz leg ł ego,  ogf7>m"®r"’ j.#,..j( 
s z l iwego  i nie  tylko w  ( . z r ob ac h ,  ole ■ '  •.
h r o a c y i ,  W ęg rz e c h ,  s ł o w e m  w ca łAj u -
sku w s - e c h  s ł ow ia ńsk i eg o .  K tó re g o  ce lem ' j  
tw o r z e n i e  w ie lk i ego S ł o w i a ń s k i e g o  p a ń s t w ao r t n i i c  r  . . *vV*
w et  o d d a n i e  się  Kossyi .  Ze zna j e  ó w  sp i s so

ż®



go wysy łano  do różnych  miejsc ,  p o w o ł y w a n o  i t o —  
nieszczęśc i em tylko że szan.  sp i ekowy nie  zna ni ­
kogo,  nie  wymien i a  żadnych  i s to tnych s z cze gó łó w  
śc i ągających się do  o sób  i w y p a d k ó w ,  że taką  p o ­
wia s tkę  sp i skową,  to  każdy  bez na m y s łu  w y p o w i e ­
dz i eć  p o t r a f i — nieszczęśc iem tylko,  że szan.  spisko-  
w , ,  j ak  w iedzą  całe  Czechy,  j ak  wiedzi a ł a  Aus t rya ,  
,ećt  zn anym szpiegiem  M a d z i a r s k i m ,  k tó r ego  za p e ­
w n e  w p a k o w a n o  do kozy,  żeby mieć  aby j e d n e g o  
b u n t o w n i k a  ch oćb y  wypch ane go .  — Ale  naj l epiś j  p o ­
kazuje  się ó w  spisek Wi ndy sz g re cow sk i  z t ego  m a ­
ł ego szczegółu!  — Myślicie z a p e w n e ,  że cały H r a d -  
szyn sp i sko wy mi  zape łn iony ,  że ich p r zyna jmn ie j  
tyle być  mus i ,  co u nas  u  B e r n a r d y n ó w  lub D o m i ­
n ik an ów  w  r. 1 8 4 0 ? - - o t ó ż  w y s t a w c ie  sob i e  ich 4, 
piszę czterech, którzy j e szcze  siedzą, w  w ięz i e n iu  
jako c z e s k o - s ł o w i a ń s k o - p o l s k o - r o s s y j s k o  - s ł o w i a ń ­
scy sp i skowi .  O tóż  j e s t  ó w  spi sek  wykry ły  przez 
pragskie  ;o księcia B om bardn ika , nad  k tó rym się 
n i emiecki e  dzienniki  unosi ły  i zapalały,  nad  k tó rym 
F ran k f u r t  t ak p io r u n o w a ł ,  k tó rym Niemcy ca łe  zg ro ­
zą bvły p r ze j ę t e ,  k tóry wre szc i e ,  j ak  wszystkie  i n ­
n e ,  Polacy wymyśl i ć  i w y k o n a ć  mus ie l i !  żał l i idmy 
m o c n o  księcia  p a n a ,  że mu  się j e go  zachody ,  j<-go 
ś l edz twa ,  a na de w sz y s t k o  j e go  log  ka  tak b i edn i e  
wynag rodzi ł a .

P raga  14  Sierpnia. U two rzy ło  się tu  Z g ro ­
madzenie Kobiet w ce lu  p r o t e s to w a n ia  p r zec iw  o b ­
wieszczeni u  ks. W in dy sz g r eca .  K t ó r a  z d a m  by ­
ła p r e zy d u j ąc ą ,  n i e w i a d o m o ,  gdyż tylko s am ym p r o ­
t es t an tkom p rzys t ęp  był do zw o l o ny  do  togo z g r o m a ­
dzenia .  A w ięc  j ak  się zdaje ,  pol i tyczna  e m a n c y ­
p ac j a  kob i e t  w  P ra dz e  w n e t  j u ż '  na s t ąp i .  G  ile mi  
w iado tn o  kob ie ty  poda ły  j es zcze  w  M a r c u  r. b. 
p ro ś b ę  o u ł e s k aw ie o i e  po lski ch  w i ę ź n ió w  po l i tycz-  

p e w n a  da ma  pełna  w yso k i c h  t a l e n t ó w ,  na 
WteJu innych  jój  po dob ny ch  rob i ła  w  C z e rw c u  

uk łady  ^  k s i ęc i em W i n d y s z g r e e e m • — W  piśmie 
Bohemta zna jdu j ą  się listy z W i e d n i a  o s e j m i e ,  u 
t e a t r ze  i (j takżo pr zez  p e w n ą  w sz ec hs t r o nn i e  o- 
ś w ie co ną  d a m ę  p i s a n e ,  n t e r a z  na z a m k n i ę c i e ,  
piel wszo zgromadzen ie  n i ew ia s t  nas t a j e .  '

W Ę G R Y .
Pes~t l ( i  Sierpnia. Po m yś ln a  w i a d o m o ś ć  p r zy ­

szła na m  w rz o r - a , że S e r b o w i e  i R a j c o w ie  ponieś l i  
s t a no wc zą  k lęskę  p r z y P c r l a s z , s z t u r m e m  doby to  
jch tamtejszy o b ó z ,  co s j(, | )CZ wie lk i ego  ro z l ew u  
krwi  w ca l e  m e  obeszło.  (j,00() U . j c ó w  pol eg ło  w 
‘ÓJ s p r a w i e ,  ze s t r ony  W ę g r ó w  bl i sko 2.000 m ię -

k tórymi  20  o f i ce rów.

W ia d o m o śc i z a g r a n ic z n e .

da
S Z c

Stan  mias t a  Be r l i na  j e s t  t er az  t r o ch ę  lepszy, 
tylko na z e w n ą t r z  nakazu j ą  r óżne  okol i cznośc i  n i e ­
j a k ą  o b a w ę .  Z boja’źnią  spo g l ęda my  r,a H a n o w e r ,  
na N iemcy  p o łu d n i o w e ,  a n a w e t  na K o l o n i ą  Przy-  
zwycza juno  się już tak do h a ł a s u ,  ż e  nik t  o  spo -  
kojnośoi  myś leć  nie  chce .  VViadomości  j ak i e  nas  
doszły z Pe t e r s bu rg a  z d. 10 "sierpnia są z a s m u c a ­
j ące .  Rząd  t amtej szy  o st rzega  z n o '  u,  aby się mieć  
p r zed  cho l e r ą  na b a c z n o ś c i — liczba zapadaj ących  na 
tę  e h o r o b ę  przyb i er a  t am  znaczn.e .

P ozna/;. W y śm ia n a  z r a zu  a z w ie lk i em p o ­
w o d z e n i e m  p r z e p r o w a d z o n a  pog różka  P o l a k ó w ,  
m i an ow i c i e  co do  tego,  że  nic od Ż yd ów  k u p o w a ć  
n ie  b ę d ą .  nie chybi ł a  c e lu  i fa t a lne sp r a w ia  j u ż  
skutki .  K u p cz ąc e  ż y d o w s lw o  w  t r w o d z e  p o w s z e ­
chne j  pozna j e  b ł ą d ,  który  p r zec iw  w ł a s n e m u  p o ­
pe łn i ło  i n t e r e sowi ;  t ymczasem Po lacy  w  cichości  a 
czynnie  wsze lk i ego  dok ł ad a j ą  s t a r a n i a ,  b y , s i ę  i z 
lego wzg l ęd u  z pod  w p ł y w u  N i e m c ó w  i Ż y d o w -  
s t wa  w y z w o l i ć ;  sp r o w a d z a j ą  zdatni ejs zych z p r o -  
wincyi  r z emie ś ln ików P o l ak ó w ,  zak łada j ą  sklepy 
t o w a r ó w ,  k tó r e  d a w n ie j  w  r ęku  s amych  tylko ż y ­
d ó w  były; nie t r u d n o  p r z e w id z i e ć ,  że to h a n d lo w i  
n i e m ie c k i e m u  śmie r t e lny  cios zadaj e.  W i e l u  z k u ­
p c ó w  n i emieck i ch  z eb r a ł o  s w o je  ma j ą tk i  i c i c ha ­
czem do Ameryk i  się wynios ło ,  a n a w e t  do  Aus tr a  
lii w y b i e r a  się w tych dn i ach  ca łe  t o w a r z y s t w o  o- 
wycli  ap o s t o łó w  Rzeszy N iemieck ie j  — i w  ogóle ,  
kogo  napo tka sz  p r aw i  ci każdy o w ę d r ó w e e  do A- 
i n e r y k i , l ub  gdzie indziej ,  byleby j e n o  w y d o s U ć  k a ­
p i t a ł ,  k tóry  się w łożyło  w  to w ary ,  ale w  ob ecn ych  
oko l i c znośc i ach  nie lak to ł a t w o .  W ie l u  zaraz  po 
u śm ie r z e n iu  tu t e j s zych r u c h ó w  w n i os ł o  o sp r zedaż  
na d ro dze  s ą do w e j  d ó b r  s w o ic h  d łużn ików,  w szak -  
żeż t er az  j e d e n  po d r ug i m  sw o je  wniosk i  o d w o ł u ­
j e ,  bo  nie tylko że cena  d ó b r  spad ł a ,  ale ich n a ­
w e t  n ikt  kupi e  n ie  c h c e ,  a że dzis ie j sza w a r t o ś ć  
d ó b r  nic p o k ry w a  n a w e t  kosz t ów  włośc i ,  pomnie j s i  
w ięc  w ier zyci e l e  upad l i by  Z s » e m i  żąda n i ami  a d o ­
b r a  Z i e m s t w u  p r zyznaneby  być mus ia ły.  S to su nek  
taki  N iem ieckiem u  P o zn a n i o w i  w ie lką  klęskę zadał .  
B o  p r a w ie  cały ma ją t ek  K a p i t a l i s t ó w ,  ku pc ó w  i r z e ­
mie ś ln ikó w w r ę ku  P o l a k ó w  zost a je ,  czy to w  s p o ­
sób  h inot eczny  czy na w e k s l e ,  czy za dos t awy.  — 
D oś ć  że oni  j ed yn ym i  p r a w ie  byli k o n s u m e n t a m i ,  
na joczvwi s ls zy  d o w ó d  że to kraj  Polski m e tiiemtec- 
/ t / .— Nareszc i e  z r ob i my  j e szcze  u w a g ę ,  k tó r a  nas 
s am ych  m o c n o  z d z i w i ł a ;  dow ied z i e l i ś my  się że wszy ­
scy u rzędn i cy  przy n o w o  o tw a r t e j  s t a ro g r o dz k o  -  po ­
znańsk ie j  kolei  żelaznćj  są N iemcy ,  n o w o  z s t r on  
n i emieck i ch  zap i s an i ,  n ie  umi e j ą cy  ani  s ł o w a  po 
polsku.  D yrekc j a  kolei  że laznej  krzywdę,  p r o w i n c j i  
z r o b i ł a ,  boda jby  t ego s w e g o  k r uk u  nie  mus i a ł a  j e ­
szcze ż a ł o w a ć !  -  °  , . ,G  P .)

P oznań \§ S ierp n ia .  — Każdy  pu łk  św ie żo  w c h o ­
dzący do  Księs twa ma jak się zda j e ,  to s ł u szne  p r ze ­
k o n a n i e ,  że  przychodz i  t ut a j  aby  między  Po l a k e r yą  
po rz ą de k  z a p ro w ad z i ć  i Po luk e ry j  na u cz y ć  n i e m ie c ­
k i ego  r o z u m u  , missyę s w o j ą  wy pe ł n i a  s u m i e n n i e -  
ani  s ł o w a  p r zyznać  to mu s i m .  Każdy  z nich w y c b o -
I    ^ ^  • __ ...a ... . n  at I V V1 1 ł n  ty 42 III ^  . i   . a. . ■ V fe.y A  1%  V  

P R U S S Y.

tic r lm . R e fo rm a  ber l i ń ska  z d 13 t. m.  p o w i a ­
li *e c z a r n o -  żółci  Aus l ryacy  j ak  w i a d o m o  w rz e -  

h ro  t p r a s z^ * * e na Hu g ie go ,  że s ię p ow aż y ł  ich dząe  mniej  więce j  m i łe  po sob i e  zo s t aw i ł  w s p o m -
d n a k ^  . ac êc.*Ł,eJś0 z Tyl l im p o r ó w n a ć .  Radeck i  j e -  n i en i e  i każdy w c h o d z ą c  mnić j  w ię ce j  mi ł e  w z b u -
i -ihu n*° w *!“ ł ^ o z a  złe n a s z e m u  p rzy j ac i e lowi ,  dza  n a d z i e j e ,  k tó r e  się n i eszczę śc i em,  aż nad to  spra-
k r o n n e  d o w ie ś ć  kazu j e  w  p ; r zynę ob róc i ć  b e z -
r a b u n k u  • , a s  a  j , / ° in a ż o łn i e r z om  p ozw a la>'uiiku | g w a ł t ó w — bo ó w  Tvii; „ ■ • i i i
J 9 ? c . . p o w i a d a ;  „ w s z a k  ż o ł n i f l  ,
dy f f l f ć  jakąś n a g r o d ę * -  18 8W0J° tru ’

wdza j ą .  1 tak św ieżo  s p r o w a d z o n y  z starych P ru s  
pu łk  piąty p r z y j emną  m i e s z k a ń c o m  miasta zag ra!  u- 
w e r t u r ę ;  w  p i e r wszych  dn i ach  p e łn o  zaraz bijatyk 
przed o d w a cb em  , u  kole i  żelHZnój, w  s z y n k o w -  
niacb , p e łn o  skarg gospodarzy  mających in k w a le r u -
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n ek  , pe łno  ska rg  w  tak Zwanych  ś l edz iowych  b u d ­
kach,  gdzie  j e dz ą  a płacić  n ie rhcą .  —  Ś m i e l i ś m y  
przez d w a  mu ,  że wo je nny  an imusz  Jł iątego pu łku  
z a p r o w ad z i w sz y  tu i ó w d z i e  we d l e  w y ob ra że ń  s w o ­
ich p o r z ą d e k ,  uspokoi  się n i eco ;  pob iw szy  i p o r a ­
n iwszy  kilku l u d z i ,  na t ł ukłs zy  s p r z ę t ó w ,  na teni  
ogran iczy cywil izacyo P r u s a k ó w  o lóż  zawied l i śmy  
s i ę ;  wczora j  na w ie cz ó r  oko ło  9 godziny  z nó w  by ­
ły ha r ce  i bójki  na s t a rym ry n k u ,  w bu d ka ch ,  z 
przyczyny ze g a r k u c b m e  t am eczne  j e s zcze  k om un iz  
m u  za s tan mora lny  t o w a rz y s tw a  uznać  n i e c b r ą  i 
p a ść  p ru sk i ch  żo łn ie rzy  li dla ich pięknych oczu  j e s z ­
cze się wzb ran i a j , ) ;  z j echał  po kilka r azy ,  j ak  nam 
p o w i a d a n o ,  j e n e r a ł  S t e in aec ke r  aby łagodz i ć  r o z o ­
choco ny ch  żo łn i e r zy ,  k tó rych  zresztą  o f i c e r o w ie  w 
n a d e r  g r zecznych  i ł agodnych  p roźbnch  do u s p o k o ­
j e n i a  się z a p r a s z a l i , ma j ąc  tuż na o d w a e b u  g o lo w ą  
w a r t ę  Skończyły się po d l n g ń n  wreszci e  r o zg ow o-  
r a ch  uk ł ady  i k r z yk i ;  z r ynku ruszyli t ł um n i e  ż o ł n i e ­
r ze  do  s zynkowni  Kunk la  k tór ą  j ednakże  dość  p r ę d ­
ko  za mk n ąć  zdążono  Bliższe szczegóły z w y m ie n i e ­
n i e m  po k r zyw dzo ny ch  i krzy wdy na s t ępni e  po d am y .

P oznań  18 S /nrp •/>(/. Gaz.  pozo.  n iem.  w s p o ­
mina  o pog ło sce  k tó r a  i nas  d o sz ł a ,  iż w Ka l i s zu  
przydyl iano k i l ku nas tu  P o l a k ó w  ob rad u j ący ch  w 
zamkn ię t e* )  m i e j s cu ;  a r e s z t o w a n o  i w y w i e z io n o  do 
kr o ju  Soboli. Llrąga się d o w c ip n i e  gaz n iem.  z 
t e go  kr a ju  so b o l i ,  ale n iech  po mni  że t am dość  
j e s t  i N i emców z K ur l andy i ;  ś w i a t  r ozma ic i e  c h o ­
dz i ,  m oże  się j es zcze i z tu t ej szych N i e m c ó w  j e d en  
d ru g i  do  n iego k ,b i t ką  p r ze j edz i e !

O strzeszów . Tu  u na s j a k  m ó w i ą ,  źle aż m i ­
ło.  Czego  rozp s s an i  żo łn i e r ze  g w a ł t a m i ,  ko lbami ,  
b a g n e t a m i  n ie  d ok a z a l i ,  t ego  koterya u r z ę d n i k ó w  
p rz ec i w  żyw io ł ow i  po l s k i em u  sp rzys i ężooych  i n t r y ­
ga mi  i de i i u n ry am i  chce  doknzać .  Szczególnie j  k s i ę ­
żom* daj ą  się w  znaki .  Ks iędza  t u t e j s zego  w p a k o ­
w a n o  do  w ięz i en i a  s a m o w o l n i e  i dop i e ro  w tych 
dn i ach  za k a u r y ą  ko nsys to r ską  w y p u s z c z o n o ,  j ego  
na s t ępc a  za l e dwie  p r zybv ł  a j uż  d e n u n e y o w a n y .  
Szkoda  że ta n i e z m o r d o w a n a  g o r l i w o ś ć ,  go dn a  
lepszćj  sp r a wy ,  na t ak  m a r n e  rzuci ła się pole .

D usseldorf 16 Sierpnia. Dziś r a n o  o 10 p r z y ­
był król  p ru sk i  z Ko lon i i  i ud a ł  się e x t r a c u g i e m  do 
Elber f e ld .  —  O n eg d a j  zaszły tu o ie spoko jnośc i  w 
skut ek  k tó rych  j e d e n  żo łn i e r z  i o b y w a te l  ś m i e r t e l ­
nie  ranieni .  W czo ra j  o b a " i a n o  srę w y b u c h u  — w o j ­
sk i r ozpoczę ło  pr zez de m o n s t r a c y e  — j ed nak  s t raż  
obywa te lska  w y t r w a ł a  spo ko jn i e  —  górn i cy  przy p ę ­
kli b ron i ć  mias t a do o s t a tn i e g o ,  j e d n a k ż e  dz ień ten 
p rzpminą ł  spokojn i e .  N a  przyj ęc ie  król a nik t  nie 
wyszedł ,

W Ł O C H Y .

Dnia  15 Sierpnia. — W e l d e n  stoi  vr P a d w i e ,  
P i e m o n tc z y k o w ic  zab ie r a j ą  się do  w y m a r s z u  z *\ o- 
n e c y i ,  lecz ocho tn icy  i g w a r d y a  ob yw a te l s ka  ebcą  
się b ron i e  do  o s t a tn i egu !  O s o p p o  nie  chce u legać  
r o z k a z o m  K a ro l a  A l b e r t a ,  a k o m e n d a n t  Z ene l l e  
s ł u c ha  od t ąd  głosu Man ina  nacze ln ika  Rzpl t ćj  w e ­
necki e j .  — «  «ałćjn l o m b » rd z k c -  w en ec k i e m  k r ó ­
l e s tw ie  p an u j e  spoko j ność  i chłopi  n a w e t  o ś w i a d ­
cz j ą  się za A n s  ryakami .  -  Ty lku  w B " lo m .  po  
o d f o c i e  A u s l r y a k o w  u t w o rz y ł  m? związek  r e w u -  
lucyjny.  W  Rzymie  i H o r e n c y i  i d ź w iga  sie n , rfva

R edaktor i W ł t t & f J R ł t t W  M & j j c k f ,

k o n s e r w a t y w n a ,  z apa ł  i fanatyzm p rz e s zu m i a ł ,  lud 
chce  t a m  mieć  także  spokojność .  (G . IF  )

Meiitjolan 9  Sierpnia. P r z ed  b r a m a m i  mias t a  
zaszły o k ro p n e  spus to szen i a .  K a m i  A lb e r t  kaza ł  po ­
pal ić na jp i ękn ie j sze  włości .  Nigdy może  Medyolan  
nie był w tak w ie lk i ćm n i e bezp i eczeńs tw ie  j ak  w o -  
s t a t n i ą  S« .bo t ę , bo było zag r ożo ne  z 3cli s t r o n ,  
przez  Ka ro l a  A lbe r t a  k tó ry  był w  mie śc i e ,  po w tń re  
p rzez  m o t ł o c h ,  który się p rzysposob i ł  do r ab ow an i a  
d o m ó w ,  a n a w e t  n i ek t ó r e  pa ł ace  zup e łn i e  spus to 
szył ,  a po t r z ec i e :  w o j s ka  aus t ryack i e  były przed 
bra  mami

Mias to  nasze zamien i ł o  się w p u s t k o w i e ;  o za- 
t r ud n i en i a ch  i z a ro b ka c h  nie ma  ani  mo w y ,  bo w ię ­
ksza częśc d o m ó w  ha n d lo w y ch  i ich kassy są poza ­
m y k a n e ,  z p o w o d u  wy da l en i a  się w ła ś c i c i e l i . -— 
W oj sk o  ob oz u j e  na p lacu  z a m k o w y m  i w basztach;  
g łó w n a  K o m e n d a  ma s t a no w i s ko  w Villa.  Bramy 
są o t w a r t e  Ró żne  od ez w y  w cz o r a j  wydano ,  które 
obwie szcza ły  co na s t ępu j e  G w a rd y a  n a r o d o w a  rot 
wi ęz u j e  sie.  Wszys tkę  b ro ń  j a k ą  tylko kto m a , jł ist 
o b o w ią z a n y  pod s u r o w ą  karą  z łożyć  w policyi w 24 
go dz inach  O p la t a  od soli zniża s i ę ,  w ła sn oś ć  d*«e' 
s z k ań eó w  j e s t  s z a n o w a n a .  Zg ro m ad z en i a  na ulicaci* 
lub  n i cwła . ś eiwe pol i tyczne  od zy w an ia  się na pu*' 
blicznyeli  mie j s cach  s u r o w o  są z akazane .  Op la t a  
s tępia  ma  znaczn i e  się zmniejszyć .  — Z tych lozk®" 
zów  w y p a d a ,  że wszys tki e  przez  Rad eck i ego  prz<?*b 
s i ęh r a ne  ś rodki  są G g o d n e  i na ko rzyść  biednój 
klassy m i e s z k a ń c ó w ,  a sp o d z i e w a ć  się na leży  zc z 
każdym d n i e m  coś l epszego na s t an ie .  ( li. G.)

Padwa  13 Sierpnie  —  W i a d o m o ś c i  z t c a ,rl1 
w o jn y  d o n o s z ą ,  że  feldrn W e l d e n  w yruszy ł  z 
dyol i inu na  Wenecy i j ;  w  Modt*ni»*, Pa rm ie  i 
cyi wszys tk i e  w ła d z e  p rzez  K a ro l a  A lbe r t a  uslan*'" 
w io n ę  lud wy g na ł ,  a w łośc i an i e  podnieś l i  sie mak­
s a m i ,  i z ap row adz i l i  wszędz i e  rządy t y m c z a s o w e -  
W  W e n e r y i  ^toi Mar . in na czele.  Sa rdyn^ka  .11*’*® 
j e s / e z e  d.  15 b ni. p r zed  T r y e s l e m ,  j e d n a k  z roż"  
p us zcz on em i  żag lami  odp łynę ł a .

H ajnuw sze wiadomości..

P o s t a n o w i e n i e m  Mikoł a j a  c e sa r za  rosśyjskiegju f oZ 
p i s ano  w ca lć in  p a ń s t w i e  wielki  p o b ó r  do  w o j ^ 3j 
W  t r zech  g u b e r n i a c h  najb l iżs zych Pe t e r s bu rg a  
r zona  s z l a c h t a ,  p o s t a n o w i ł a  op rzeć  s ię t e m u  rttfPc 
r z ąd z en i u  ca ra  i wa lczyć  z w o j s k i e m ,  które  * ' 
ś r i s l ćm  w ype łn i ć . l i em  j e g o  wol i  zaję ło.  Tci> 
padek  s p o w o d o w a ł ,  iż Ga r  wy s ł a nym  woj.sko<e 
Polski  kaz a ł  w ró c i ć  do  P e t e r s b u r g a ,  bn ich ^  
zaraz  p o t r z e b o w a ć  będzie .  W i a d o m o ś ć  o w y b u c h *  ■ 
p o w s t a n i u  w  P e t e r s b u r g u  i M o s k w i e ,  tudz i eż  0 
c i e c / c c  Gara nie p o tw ie r d za  s ię do t ąd .  j 0

Tri/est  14 Siebpnio. Pod r óżn i  przybywając) '  
W i e d n i a  o p o w i a d a j ą  że V ' en ecy a  ogłos i ł a  r z e ^ P . ' : 
spul i lę  d.  10 .Sierpnia w i e c z ó r ,  i Man io  '/>>sta. J , 
t y m c z a s o w y m  nacze ln ik i em.  -  W o j s k o  ai i s l rvac 
wszed ł s zy  do  p a ń s t w a  pap i ez k i e go  n ap a dn i ę t e  ' ' 
ł o  z tylu p rzez  W ł o c h ó w  i wypa r t e .   *

P H Z  Y J K C H A I . l  ] ) Ó  K R A K O W A

Gti d n ia  17 do d n ia  18 S ie rp n ia . ,
Ba beek i  Leon  o b . ,  z L w o w a ,  J a s t r z ębca  ! 

m u n d  ob  , z W i ć d n i a    -

N akL  i  D ruk. s t .  G i e a s K o t c s l i i e U 0 ,


